GENEZA KONFLIKTU



24.03.2011 roku Sąd Rejonowy w Warszawie  w osobie Pana Sędziego Roberta ŻAK ma wydać wyrok w sprawie 19 oszczerców Jana Kobylanskiego. Oszczercy ci nie są osobami anonimowymi, ściśle związani z "establishmentem" "władzy" tzw. III RP - PRL-bis więzami koleżeńskimi, zawodowymi - mianowani przez kolegów "rządzących" na stanowiska dyplomatyczne w charakterze ambasadorów bez najmniejszych kryteriów kompetencyjnych, a nawet etycznych, - usadowieni w mediach przejętych przez postkomuszy mafijny układ Magdalenkowy lub nowych stworzonych przez komuszą SBcję i kapusi SBckich.  Jest to typowe dla tzw. III RP środowisko połączone uzależnieniami w postaci wzajemnie świadczonych usług rożnych kategorii m.inn. polegających  na preparowaniu oszczerstw na osoby nie akceptowane przez "establishment władzy". Wszyscy oni nie zależnie od miejsca usadowienia zawodowego czy towarzyskiego grupują się wokół "gazety wyborczej" i Adama Szechter-Michnika - brata Stefana Szechtera-Michnika  - stalinowskiego kata Polskich Patriotów skazywanych przez tego stalinowskiego oprawcę - autoryzatora tzw. "salonu" - saloonu tzw. III RP. Zatem widzimy jakie korzenie ma przywództwo tej grupy i jakie oraz czyje interesy reprezentuje.  Na pewno nie są to interesy Polaków i Polski co nawet bez ogródek ukazywali do 2005 roku - do czasu zwycięstwa wyborczego bardzo ułomnej, bardzo cząstkowej jednak chociaż w malutkiej części  narodowej opcji, PiSu - twierdząc że oni są już europejczykami, a nie Polakami. Dopiero kiedy w troku 2005 zobaczyli że  nie wszystkich Polaków sprowadzili do bezmyślnego poddaństwa gorszego niż w okresie komuny, "nawrócili się" na polskość by dokończyć omotania całego Narodu.   Są to więc postawy zupełnie sprzeczne z postawą Organizacji Polonijnych zgrupowanych przez Jana Kobylańskiego w USOPALE (podobnie jak w Kongresie Organizacji Polonijnych Ameryki Płn. pod przewodnictwem . E. Moskala)  które hołdują ideom i wartościom  suwerenności, niepodległości, sprawiedliwości społecznej i praworządności RP.  I tu właśnie zaistniał konflikt generowany przez część agenturalną twórców tzw III RP-PRL-bis zrzeszonych w bandyckim układzie Magdalenkowym którzy postanowili kosztem Narodu, - rozkradając i dewastując dorobek paru pokoleń Polaków najpierw w latach po 1945, a następnie po 1989 roku - stworzyć nowe "elyty" ale już nie Polaków, a "Europejczyków".  W Polsce po  komunistycznej indoktrynacji nastąpiła po roku 1989 totalna indoktrynacja postkomuszo-liberalna połączona ze zniewalaniem Narodu głodem, rujnując całkowicie Gospodarkę Narodową i wyganiając z Kraju "za chlebem" znaczną część najlepiej wykształconych, młodych ludzi mogących stanowić opór tak stworzonemu państwu. Nie wielka część Narodu rozumiejąca tę antynarodową "politykę" ale pozbawiona wpływów, potencjału gospodarczego zagrabionego przez komunistyczną agenturę i nomenklaturę, w dodatku inwigilowana mocniej niż w okresie komunistycznym nie była przeciwnikiem dla twórców tzw. III RP - PRL-bis. Takimi przeciwnikami były organizacje polonijne grupujące się w zrzeszeniach takich jak właśnie USOPAŁ zorganizowany  przez Jana Kobylańskiego czy Kongres Polonii Amerykańskiej przewodzony przez ś.p. Edwarda Moskala które najwcześniej dostrzegły przebiegły plan komuszo-żydowski (uczestnicy "okrągłego stołu" w zdecydowanej większości byli  pochodzenia żydowskiego) opanowania Gospodarki Polskiej przez rządzącą dotychczas  komunistyczną ekipę dzieląc się  władzą ze swoimi szpiclami udającymi dotychczas antykomunistyczną  "opozycję" .  Powstałe w ten bandycki sposób "elyty" tzw. III RP postanowiły zneutralizować oba zrzeszenia organizacji polonijnych. Z Kongresem Polonii Amerykańskiej mieli łatwiej bo do USA od dawna wysyłano komuszą agenturę nasilając  w czasie  emigracji "Solidarnościowej" i lokując agentów w miejscach newralgicznych Polonii. Gorzej było z USOPAŁEM zrzeszającym organizacje Ameryki Południowej do których reżim komunistyczny wcześniej nie przywiązywał większej wagi z uwagi na ich rozdrobnienie, a więc i nikły wpływa na sytuację w Polsce. Po zjednoczeniu przez Jana Kobylańskiego tych  organizacji w USOPAL i nawiązaniu współpracy z Kongresem E. Moskala o podobnym postrzeganiu realiów w niszczonej Polsce,  "elyty" tzw. III RP bojąc się wzrostu oddziaływania patriotycznych organizacji polonijnych na coraz liczniej emigrujących, wyganianych głodem z Kraju Polaków, przedsięwzięły przeróżne akcje mające na celu zneutralizowanie przywódców patriotycznych organizacji.  Kiedy nie powiodła się próba dwóch "wysłanników" MSZ tzw. III RP-PRL-bis mających prawdopodobnie zmusić np. szantażem, groźbami i tym podobnymi sposobami Jana Kobylańskiego do uległości wobec "elyt" ,  podjęto następną próbę zdyskredytowania insynuacjami, szkalowaniem. Do realizacji tego celu wybrano ludzi bezwarunkowo uzależnionych od tzw. "elyt" i funkcjonującym tylko i wyłącznie dzięki tym uzależnieniom. Byli i nadal są oni usadowieni głownie w z SBeczonych i SBckich mediach chociaż czasowo bywali oddelegowywani na stanowiska dyplomatyczne - ambasadorów - właśnie w celu poszukiwania, preparowania wszelkimi sposobami tzw. "haków" na Jana Kobylańskiego, po śmierci Edwarda Moskala jedynego poważnego przeciwnika dla bandyctwa "rządzącego" tzw. III RP- PRL-bis. I tak rozpoczęła się eskalacja nagonki medialnej na Jana Kobylańskiego przeróżnymi insynuacjami, pomówieniami nie popartymi żadnymi dowodami i tym podobnym szkalowaniem co spowodowało pozwanie przez Jana Kobylańskiego w 2005 roku 19 najbardziej zażartych oszczerców  do sądu przedstawiając im tylko 40 zarzutów wyselekcjonowanych z setek innych możliwych. Zanim jednak doszło do rozprawy Rzecznik Prasowy USOPAŁU Marek Lubiński wystosował w dniu 02.07.2004 roku list otwarty do redaktora "GW"  A. Szechter-Michnika z propozycją przeproszenia i odwołania wszystkich paszkwili, oszczerstw rzucanych na Prezesa USOPAŁU Jana Kobylańskiego przez to środowisko. Apel pozostał bez odpowiedzi wobec czego doszło do procesu. 
 Ale w wyżej opisanym kontekście nie jest to rozprawa  Jana Kobylańskiego z oszczercami tylko o swoją cześć i godność, jest to także rozprawa o normy, zasady, o Wartości Narodowe, Chrześcijańskie i o Godność Polski i Polaków   obrabowanych,  sponiewieranych, pozbawionych środków do życia i najmniejszych perspektyw właśnie przez to  środowisko w zdecydowanej części pochodzenia żydowskiego stawiającego się nad prawem nie tylko powszechnie rozumianym ale i obowiązującym komuszo-mafijnym!

SZKIC PRZEBIEGU PROCESU
Nie będę wymieniał tu wszystkich oskarżonych oszczerców, zainteresowani znajdą ich nazwiska w relacjach z rozpraw począwszy od pierwszej z 27.03.2009 r, po ok. 4-letniej  zwłoce od  pozwu - symptomatycznej dla sądów tzw. III RP dążących do doprowadzaniu takich spraw do przedawnień - relacja  Pani Julii de Blanckville - Branickiej. Oskarżeni w pierwszych rozprawach odmawiali zeznań argumentując koniecznością poznania zeznań oskarżenia, już tylko ten "argument" wskazuje na ich matactwo w tej sprawie - broniący się dowodami nie musi czekać na zeznania oskarżycieli, mając akt oskarżenia przedstawia dowody mające oddalić akt oskarżenia.  Niektórzy z oskarżonych jak D. Sadowski - fotoreporter, a nawet A. Szechter- Michnik przerzucali odpowiedzialność na innych oskarżonych co w przypadku A. Szechtera-Michnika wskazywałoby na zupełne spodlenie się, chyba ze takie postępowanie wynika z ich mafijno- hierarchicznych uzależnień. Kolejne rozprawy wyznaczane w odstępach nieregularnych, jakby celowo odwlekanych do wydłużenia procesu w nieskończoność, często też były odwoływane i przekładane na inne terminy z uwagi na nieobecność oskarżonych.  Zeznania oskarżonych przymuszonych w końcu do ich składania były ewidentnym oszczerczym mataczeniem nie popartym najmniejszymi dowodami,  nie logicznymi nawet insynuacjami wysnuwanymi z jakichś innych pomówień tego samego oskarżonego grona itp... itd... Oskarżeni często nie byli  w stanie zapanować nawet nad logiką swoich wypowiedzi przecząc swoim zeznaniom złożonym parę minut wcześniej. Sprzeczności, matactwa, braki nawet śladowych dowodów na swoje pomówienia, paszkwile wypunktowywali wszyscy relacjonujący kolejne rozprawy jak wspomniana Pani Julia de Blanckville- Branicka, gen. p.d.s. Jan Grudniewski, Senator Czesław Ryszka, reżyser Bohdan Poręba i inni w tym i ja relacjonując 4 rozprawy.
Z wyjaśnień oskarżonych wyłaniał się oczywisty wniosek że akcja szkalowania była następną przygotowaną po poprzedzających ją nieudanych próbach podporządkowania "rządom" tzw. III RP-PRL-bis organizacji zrzeszonych w USOPALE,  zorganizowaną nagonką w której oskarżeni w tym procesie wykonywali tylko i wyłącznie zlecone im przez twórców tzw. III RP-PRL-bis  agenturalne zadania. Oczywistym staje się to nawet po zapoznaniu się z oficjalnymi życiorysami oskarżonych jak np. Gugały - absolwenta KGBowskiej uczelni. Widoczne to jest także po miejscach pracy oskarżonych - media albo przejęte przez agenturę komuszą, albo stworzonych przez agenturę za ukradzione Narodowi pieniądze.  Podobną przestępczą działalność prowadzą też oskarżeni jak chociażby Ryszard Schnepft - były "ambasador" w Montevideo - który za swej kadencji tam sprzedał samochód należący do Ambasady RP, wyłudzał pieniądze m.inn. od Jana Kobylańskiego, puszczał w obieg czeki bez pokrycia  itp.. przestępstwa m.inn. prefabrykowanie paszkwili, oszczerstw na Jana Kobylańskiego. Tak jak pisałem, część oskarżonych powoływała się na wypowiedzi innych oskarżonych jako na źródła "dowodowe", a ci z kolei na jakoby zasłyszane gdzieś, czyjeś wypowiedzi bez skonkretyzowania osób mogących potwierdzić swoją taką wypowiedź , na jakieś nie istniejące pisma urzędowe których też nikt nie może ani przedstawić ani potwierdzić. Odwoływali się w końcu do "wysnuwania"  wniosków z jakoby funkcjonujących plotek ale bez określenia osób propagujących te plotki. Oskarżeni w końcu posuwali się do ewidentnych  kłamstw  jak.np. o "braku" dokumentów na pobyt Jana Kobylańskiego w obozach zagłady twierdzeniem że zaświadczenie wystawione na Janusza Kobylańskiego nie jest Jego mimo ze na odwrocie jest wpis o zmianie imienia na Jan. Następnym takim samym ewidentnym kłamstwem jest oskarżonych  twierdzenie że Jan Kobylański nie otrzymał odszkodowania za pobyt w obozach zagłady mimo że ma zaświadczenia o odbiorze odszkodowania w dwóch ratach, jak też odznaczenie "Krzyżem Oświęcimskim".  Takimi ewidentnie oszczerczymi pomówieniami są wszystkie przedstawione oskarżonym w formie zarzutów.
Nie będę  też tu przedstawiał wszystkich ewidentnych dowodów wykazujących oszczerstwa - 40 -  jakie oskarżeni rozpowszechniali w mediach na całym świecie podważając autorytet Jana Kobylańskiego jako Człowieka, prawdziwego Patrioty i Filantropa. Dowody ukazane są w relacjach z poszczególnych rozpraw podczas zeznań świadków oskarżenia, m.inn.  Kpt.ż.w. Zb. Sulatyckiego, reżysera B. Poręby, profesora J. R. Nowaka, czy Marka Lubińskiego na ostatniej, jak się okazało, rozprawie w dniu 21.01.2011. Dowodami na oszczerczość  oskarżonych są też publikacje m.inn. Julii  de Blanckville-Branickiej, Janusza Korwin - Mikkiego z dnia 24.03.2005 roku i najważniejszymi, dogłębnie zbadanymi i opisanymi przez  Profesora Jerzego Roberta Nowaka w książce "POTĘPIONY ZA PATRIOTYZM".  Lektura ukazanych tu relacji sądowych, publikacji i książki "Potępiony za patriotyzm" każdemu myślącemu człowiekowi potrafi uzmysłowić ewidentność i zakres winy poszczególnych oskarżonych, ale też i ukazać ich mocodawców którzy dotąd nie znaleźli się na ławie oskarżonych.  Teraz tylko oczekiwanie na werdykt Pana Sędziego R. Żaka w dniu 24.03.2011 roku o godzinie 09,30 w Sądzie Rejonowym ul Ogrodowa 51 W-wa

"EPITAFIUM" TEGO PROCESU
Wymiar Sprawiedliwości jest poważnym problemem dla normalnych,przeciętnych obywateli  tzw. III RP-PRL-bis. Nawet z SBeczone i SBckiemedia prawie codziennie w jakichś reportażach ukazują kuriozalne wyrokiferowane przez Sądy nawet dla komuszego "prawa" obowiązującego nadal wtzw. III RP-PRL-bis. "Prawo" ustanawiane po 1989 roku jest jeszczegorsze, typowo bandyckie,  i w dodatku nie precyzyjnie określone w przepisach wykonawczych do stosowaniaprzez sędziów.  Dopuszcza bardzo dowolną interpretację z czegoniektórzy sędziowie skwapliwie korzystają ferując wyroki np. wedługoczekiwań jakiegoś nieoficjalnego"lobby". Sędziowie jak każdy człowiekmają swoje preferencje polityczne, przy czym w ukształtowanychdemokracjach sędziowie mają też zakorzeniony większy obiektywizm-rozdział między swoimi poglądami a sprawowaną funkcją wymagającąobiektywizmu, w Polsce nadal ciążą i obecnie coraz bardziej umacniająsię zależności od politycznych ukształtowań państwa .
Dotychczasowe wydłużanie  procesu Jana Kobylańskiego przeciwko 19 oszczercom dawało powody sądzić że proces prowadzony jest do przedawnienia, a więc umorzenia bez wydawania wyroku. Jednak nagle nastąpiło przyspieszenie i szybki, niespodziewany termin wydania wyroku. Co prawda  zebrane dowody umożliwiające szybki wyrok o winie oskarżonych nie pozostawiają najmniejszych wątpliwości dla nawet przeciętnego obserwatora, jednak każdemu obserwatorowi kuriozalnych wyroków ferowanych przez polski wymiar sprawiedliwości,  oraz dotychczasowego tempa tego procesu, jak też wiadomość że właśnie rozpoczął się następny proces Jana Kobylańskiego przeciwko wyżej postawionemu w hierarchii państwowej oszczercy - Radosławowi Sikorskiemu - każe brać pod uwagę też inny wariant przyspieszenia zakończenia procesu tym bardziej że świadkami obrony są właśnie oskarżeni w tym procesie. Z wielu wariantów polskiego wymiaru sprawiedliwości trzeba brać pod uwagę też i taki, że Pan Sędzia R. Żak w ocenie dowodów może pod naciskiem oficjeli  "rządzących" pokierować swoimi preferencjami, lub też podlegać "lobbingowi" politycznemu opcji "rządzącej" a nawet zostać zmuszony  do umożliwienia "oczyszczenia" z zarzutów przecież "ministra" R. Sikorskiego poprzez "oczyszczenie" oskarżonych w tym procesie. Czyli mimo braku dowodów na ich niewinność,  uniewinnienie i tym samym "uwiarygodnienie" ich jako świadków  obrony w procesie przeciwko R. Sikorskiemu.  
Mam nadzieję że taki precedens w Polskim Wymiarze Sprawiedliwości nie zaistnieje w ogóle, a szczególnie w tej bulwersującej sprawie oszczerców oczerniających zasłużonego dla krzewienia Polskości i patriotyzmu na dalekim kontynencie Prezesa organizacji polonijnych które sam zjednoczył i na własny koszt utrzymuje zjednoczenie - Jana Kobylańskiego.

Podczas każdej z rozpraw na ulicy przed sądem Stronnictwo Narodowe w osobach organizatorów gen. p.d.s. Jana Grudniewskiego, płk. Ludwika Wasiaka, inż. Strzeżeka oraz dr Eugeniusza Sendeckiego- twórcy Internetowej Telewizji Narodowej relacjonującego przebieg każdej rozprawy- organizowali pikiety potępiające niecne praktyki oszczercze i nagłaśniające  proces oraz ukazujące właściwy obraz Jana Kobylańskiego jako prawdziwego patrioty.
 Dwukrotnie podczas rozpraw przebywałem na sali sądowej z transparentem " Polski Sąd jest Sprawiedliwy, a mafijny spolegliwy".
 Oby pierwszy człon hasła przyświecał  Panu Sędziemu Robertowi Żak podczas podejmowania decyzji o wyroku w tej sprawie, tak Mu dopomóż Boże !
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